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Wyborcy i Wy boi czynie w Warszawie!
Numer naszej i isty kandydatów do Kady miejskiej

warszawskiej jest

G osu;c:c tylko na listą Nr. 2.
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Z grom adzeni d n ia  17 lu tego  1019 ro k u  w 
sa li !• u lia ru io tiii m .eszkauey W a t sza wy, w licz­
b ie  5L/U0 osób, p ro testu ją  wobec całego św ia ta  
cyw ilizow anego przeciw  zbójeckim  zakusom  
Czechów o zag arn ięc ie  lub  ro zszarp an ie  ś lą s ­
k a  C ieszyńskiego, p ra s ta re j zteini po lsk ie j, dzi- 
s i t ' dzięki św iadom em u a  o fia rnem u  patrio ty ­
zm owi sw ego lu d u  bardz ie j jeszcze po lsk iej, 
n iż  k iedyko lw iek ; p ro te s tu ją  z nac isk iem  p rze­
ciw tendencji do  up rzyw ile jow an ia  Czechów, 
kosztem  sp raw ied liw ośc i m iędzynarodow ej i 
kosztem  trw ałości pokoju , ten d en c ji, dzięk i 
k tó re j Czesi już zagarnę li rd zen n ie  po lsk ie ob­
szary , jak  Spiż, O raw ę i obw ód C zadecki, a  
obecn ie  sięgając po Ś ląsk  C ieszyński i Ś ląsk  
O polski, zam ierza ją  pozbaw ić Polskę m ożności 
s in i ' dzielnego rozw oju  przem ysłow ego ; p ro ­
te s tu ją  przeciw ko je d n o stro n n em u  przesądza- | 
n iu  kw eslji słow ackiej na podstaw ie  przecbw a- i

le k  i k łam stw  czeskich, a  dom agają  się  p leb i- 
scy.u u a  S iow aczyźnie; p ro te s tu ją  z n-jw yż- 
szem  ob u rzen iem  przeciw  dzik im  o k ru c ień ­
stw om  żołnierzy czesnicli, ok rucieństw om , któ­
re  staw ta ją  zdziczałe żoluacLwo czesk ie n aro w ­
ili ze zbrodniczem i ban d am i p ru sk ie m i; i wy­
raża ją  nadz ie ję , że obradu jący  w P aryżu  p rzed ­
staw icie le  przouującycń cyw uizacyj na rop „w w 
zarodku  s tłu m ią  k ie łku jący  im peria lizm  c:e- 
sk i, zan im  się  s ta n ie  ta k  sam o groźnym  d la  
spokoju  św ia ta , ja k  pobity  obecn ie  p ru sk i im ­
perja lizm .

V.Tni33ck L. Zarzyckiego.

Z grom adzen i na w iecu dn. 17 lutego w Fil- 
harm oiiji p ro szą  k o m e n d an ta  P iłsudsk iego , a- 
by złecii delegacji, w ysłanej do P aryża , bro­
n ie n ie  Ś ląsk a  do upadłego .

B o h a te rsk iem u  ludow i Ś ląska cześćl

k rzyk  obu rzen ia  w yw ołują w Nrciinezech. 
P ra sa  n iem iecka podnosi, io  koalic ja  uw aża 
K sięstw o jako  p rzynależne już do P o isa i. Jcst- 
to oczyw iście tłum aczenie m ylne. K oalicja na
raz ie  n ie  narusza silanu pos-adarna Niem iec. 
Z am ierza ty tko  usunąć R iopoticebae w aiki i 
za targi. Gdyby t>.*wiecn chcia ła ub iegać posta­
no w iśn ia  konf&r&ncji poVjnvve^, k n .a  dem ar- 
kacyyna m usiałaby  przedstaw iać się  zupełn ie  
inaczej. K ażde dziecko bow iem  w.e, że na u- 
stąipieuiiu K sięstw a nie skończą się  na w scho­
dnie bó le n iem ieckie . W ie to także i p- Erzber- 
gsir i lir. Ramćzau, co im  wszakże nie przeszka­
dza głosić ouś zupe łn ie  preeciw nego.

Czy Niemcy przy jm ą w arunk i koalicji?  Są­
dząc z tcg°, co m ów ią — nie. Sądząc z tego, co 
w brew  gadan iu  sw em u czynić zw ykli — tak. 
M a;ą nóż na gard le , w ięc prawdopodobna® 
prze łk n ą  i tę  gorzką p igułkę. Zanotow ać w 
każdym  razło wyip&da, ze E rab erg er m a nakaz
0 tr tśo i żądań koalicji natychm iast pow iado- 
ir /ć  racd w W e 'm erze  i  ściśle zastosow ać się 
do  jego w skazów ek. Z d ru g ie j strony  ̂  w arto 
zwrócić uw agę i na to, oo pisze parysk i kore- 
apoiKtooł ,-Daily M aii“, a m ianow icie, że m ar- 
szalek  Foch żąda ahsU utoego  od Niamców p >  
słuchu d la  sw ego nakazu  streszczającego się w 
żfjdr-iiu aap ek łe j w ejskew ej ew akuacji Powuui-
skiego. . . . . . .

T ak  tedy  należy m ieć nadz.ecę, z* w d z ie l­
nicach naszych zaw ito ty le  up ragn iony  pokój, 
k tórego  i nom  potoa&ba w celach organ izacn
1 p rz - g-ii'vvc cii a  s ię  do rozpraw y z n ac ie ra ją ­
cą ze w sdiicóa la lą  bolscew icką. Gdyby zaś do 
porc-zum 'enia przyjść r.io m iało, — i to nam  
nie będzie  s traszne . Ufamy siły pokaźne, siły te 
rosnr, z dn iem  k a i ’ym. A w ostateczności łi- 
czvć bedziem y mogli na pomoc koalicji, k tó ra  
r t o  m ogłaby *n!eśfi tego, żeby Niemcy d rw ić  
sobie m iały z ich na jb ard z ie j kategorycznych
rozporządzeń.

i t j l i  t  M is i  i

Frm  pzei
„D zienn ik  P oznańsk i" z 18 lutego podaje j

MiW  prcrrsils mm
ca s tę p u .ą c e  uw ag i- .

Nareszcie tc..y  koalicja p rzesz,a  w sp raw ie  
naszej od słów do czynów. W ykreślen ie  linp  
de ii.a rkac i.ine j, k tó ra  zgadza się  na ogól z li­
n ią  iron  l u bojow ego polsko-ni umi t a n  .g o  ^
było  p rostą  i n ieodzow ną kumrecnneśccą, .ezeli 
zakończona już w zasadzie w o.ua ua f io ru .e  
Baohoduvin rrie m ia ła  odżyć wekonlak pnownua- 
cyjinego postępow an ia  Niemców vv naszych 
dizieilnicaeh i ■dopraw adeić do  ineootoczatoy cn 
kionsekwencyj.

J a k  w iadom o, w szystk ie s ta ra n ia  nasze, 
by  położyć k re s  kirwa ruztewwwi, w szc ika  na* 
eźa lojalność i ustęptówuść p c a ito ę to  do oslaj- 
n ich  g ran ic  możli-weści w .d a ża  tyiiko te n  isizul- 
ta t , że Niemcy z coraz to wac«®».%cą sćę butą 
w ystępow ali przeciw  nann, że dopnuzazsli się 
oaraz  to now ych o pom stę krzyczących gw ałtów  
a a  osobach uajuiewitamiejszyh, że coraz to  no­
w e  oddziały zbjwjmo w ysyłali do  dzieln ic  na- 
bz' ch, a nadto  zupełni© jaw n ie  i  o tw arc ie  g.ie- 
eiili wobec n a s  ooś na podobę k ruc.a ty , k tó rej 
hersz tem  m iał zostać liiiademi u rg , podczas g iy  
już inni gsaieuałowie ob ję li kom endę  nad  ar- 
m  am ł pczsznacauneimi d ł.i ostatecznego zgnie- 
cemna nas i poddan ia  u as  na nowo pod jarzm o 
b arb a rzy ń sk ie j niew oli p ru sk ie j. Przemiesjcmie 
k w ate ry  głów nej do K ołobrzegu, o ozem z 
tryum fem  donosiły  gazety n iem ieck ie  w tych 
d n iach , stanow iło  o sta tn i e tap  tych przygoto­
w ań.

T eraz  ma-rsaalek Foch jednem  pociągnię­
ciem  p ió ra  piinokireślil am b itne  i n iebezpieczne 
plany  niemioetkie, kategw y oznem . d o tąu , a nie 
d a le j!  położył tam ę w iarołom nym  teindenejons 
zdep tanego , lecz m inie wszy-t.ro głow ę pod­
noszącego prusr.c. w a. 1 e ra  z naroszci e nw że 
Niem cy zrozum ieją, oo istoto i e znaczyło przy­
jęcie  p rzez n ich  14 punktów  W ilsona, pojm ą,

że k : alicja  n ie  pozwoli kp ić  z sieb ie . Boć 
waz., slko, co N.euncy bądź to oIi-n.ciule nrz( z
usta swych uniżę do,yy cli pirzcdjtew .ciek, — 
n ieoficja ln ie  za pomocą czeamidia d . ukairsk.®- 
gv) głosili w sp raw ie  Id punktu wśisoaiowńkJd* 
go, byk) niczym inr.em, jak  ordynarną pcze- 
d rw tną z  jasicych jak  stonce postulatów koali­
cji.

T rg o  ssce-cjo d n ia  jeezrae, w k tórym  m ar- 
sza .ek  l e i h  zną ..czcn jo .rai Nicmcucu ue.v s wa­
runk i rozejni'U, Eacibcugec śnaial oświadcc., ć w 
sw ej m ow ie pA ttsou jąca,’, że naró d  nicm iocki 
nie pozwMili sob ie u 'ąć  p ia w a  b ro n iec ta  
przeci w „bezczelny m “ nai-uxam 'esu tery torjów  
nieimreirkioh ze sitinuay pola laej. A rówimo>c®3* 
§::ie w Wepmci.ze lir. Bronkdorlf-Kainlaau, m ini­
s te r sp raw  zagraciłccnych Rzeszy, w tym  sa­
mym przeuncrwieł diuciiu, s taw iając  wycofanie

brdź

&> .

akłej, zapraetB ając poipix>3tu koaiic.ji praw e 
jęcia się  za Polakom,i, k tórych uw aża za ży­
wioł buiału.ąey s ię  pi-zeciw ptrowvwitej wła­
dzy.

W faryzeuiSTSoatwto sw ern posunął się na­
w et tok d a lek o , że śm iał pow oływ ać s ię  na 
rzekom e nuiesśeuie ustaw  on/typcdabich, jako  
dow ód d o b re j w oli Niemców osiągn ięcia  z Po* 
lakam i pow zum iionia i zgody. Zapór,naial jed­
nak  zaznaczyć, w jak i sposób stosu je sćę wo­
bec Pniaków  p rak ty k ę  adin.toisi. acy jaą . Za­
pom inał też pow iedzieć, że z racp  rozporzą- 
d&enia dotyczącego now ych wyborów do  rad  
m-iejakłch, now y, rzetoomo den .okiutycizny rząd 
niemiteobi, n 'e  eimte-cikał w ytw orzyć w dz.ct- 
nicoch potoki,oh now ego staniu w yjątkow ego, 
w yjm ując je  „u a raz ie"  — a  wiemy wszyscy, 
co to „n a raz ie ‘‘ znaczy — z pud dobiodiz-ej- 
stw a rroeconego rozy, uządzen; ia.

WaiTunki mairsia-iika F ocha oczywiście o*

„N anrzćd" p o d aje :
Na jednem  z posiedzeń  k ra k . B ady m. 

z a ry ta !  p rezy d en ta  m. K ran o w a r. tow . r. 
R o se n z w e ^ , czy p ra w d ą  jest, że prezyc-ent 
na  posiedzen iu  kupców  i p rzem y.tow ców  w 
M r «  hand low ej b ro n ił lichw iarzy  i w ystępo­
w ał przeciw  akc ji k o m ite tu  d la  zw alczania 
lichw y.

W ów czas p rezy d en t t p o se ł F ederow icz 
ośw ir.dcryl, że pow yższa wia<ioiKJs6 je s t lal- 
87.yr.-a, gdyż w cale przeciw ko ko m ite to w i nie 
w y ste ro w ał i lichw iarzy  n ie  b ron ił.

T ym czasem  w p ro teśc ie , założonym  przez 
k o m ite t dla zw alczan ia lichw y przeciw  „a a-  
k ie d e *  kuocćw  i przem ysłow ców , zorganizo- - 
w anych w Iz b ie  han d lo w ej, czytam y, że „d n ia  
22 stycznia b. r. n a  an k iec ie  w Izb ie  hand lo ­
w ej, pod p rzew odnictw em  p. Z ie len iew sk ie ­
go, nacze ln ika  jednego  z w ydziałów  P. K. L-, 
w dysku  z'i, (k tó ra  z®>ta by ła nrztocw ozyst- 
k iem  k ry ty k a  w yroków  sadow ych na lichw ia­
rzy), w ziął żywy udzia ł p rez. F ederow icz, k ry ­
t y k u j e  p rzedew szystk iem  sądy  za ich ozia- 

! ta l no ść i su row e w yroki w so raw ach  lichw y 
i rzekom o w ad liw e postęp o w an ie  przez nom i- 
ja n ie  rzeczoznaw ców , n ied o sta teczn e  motywo­
w an ie  i t. p„ k o m ite t zaś k ry ty k o w ał ..ogła­
szan ie  n iepraw om ocnych  w yroków  i t. d . .

J a k  w obec tych faktów  w ygląda p raw d o ­
m ów ność p. F ed ero w icża l?

„S ku tk i te j an k ie ty  — czytam y d a le j w 
p ro teśc ie  — dały  się  zaraz, o d c u ć .  O parci o 
pow agę p. Z ie len iew sk iego , tako c7ło n k a  P. 
K. C  r-rezydjnm  m iasta  i I -b ę  had l iw a kup­
cy i przem ysłow cy, pocię li r a d a l  b ec k a rn ie  
u -rn w ln ć  d aw n e  rirak tyki i n a ty ch m iast pono- 
d n o s?li ceny do d aw nej wyso1-nści, a często­
kroć n aw et wyżej! I.ichw a ic.khy na p rzek ó r 
kom itetom  i s°d®m, ro zp ę ta ła  się  w n ieb y w a­
łą, S T lo n ą  o rcję!

V /idząc w ten  s -o só b  zm arnow ane owoce 
sw ej p racy , uchw alił C en tra lny  k o m ite t d la

zw alczania lichw y w K rakow ie n a  posiedze­
n iu  d n ia  7 lutego b. r. jed n o m y śln ie  zalozyć 
publiczny  p ro te s t z pow odu te j n iesłychanej 
an k ie ty :

1) do P o lsk ie j kom isji rządzącej p rzeciw ­
ko tem u, aby jeden  w ydział te j w ładzy p a ra li­
żow ał akc ję  w drożoną przez d ru g i je j wy­
dzia ł. /

2) P ro te s t do  R ady m. K rak o w a p rzec iw ­
ko tem u, aby p rezy d en t m iasta  przez n ieuza­
sa d n io n ą  a  obow iązującem i u staw am i zabro­
nioną k ry ty k ę  w yroków  sądow ych i sądów  u- 
tru d n ia l w alkę z lichw ą i w jak iko lw iek  spo­
sób w pływ ał na w ym iar sp raw ied liw ośc i lub

! też po stęp o w an ia  sądow ego w  sp raw ach  o 
lichw ę. Go do w y jaśn ien ia  p. p rezy d en ta  n a  

■ posiedzen iu  Rady m. K rakow a, jakoby  m u 
. g łów nie  chodziło o to , by n iep raw om ocnych  
1 w yroków  n ie  ogłaszano, zw raca podpisany  ko­

m itet uw agę n a  to, że od czasu mocy obow ią- 
żującej obecnej p rocedury  k a rn e j, t. j. od b li­
sko pół w ieku  p ra sa  og łasza w yroki k a rn a  
we w szystkich sp raw ach  także n iepraw om oo- 

j ne.
W ysoka R eda m. K rakow a raczy ro zw a­

żyć, czy w y stąp ien ie  p. p rezy d en ta  na an k ie ­
cie dn ia  22 stycznia b. r. leżało w in te re s ie  
tych szerokich  w arstw  ludności m iasta , k tó re  
m ają p raw o  zaw sze, a  p rzedew szysik iem  W 
tych ciężkich czasach szukać o p ie k i n a  ra tu ­
szu k rak o w sk im ".

T ak  w św ie tle  faktów  w yg ląda  dzia ła l­
ność pesłów -m iljonerów  z „n a rodow ej" p ią t­
k i! — n a  korzyść in te resów  szerok ich  m as 
lu d u  p racu jącego l

fujEs radsrs'jtfs'tisp?
Podobno premier obecny interesuje się losem 

tyci niewielu orkiestr artystycznych, jakie Polska 
pouiada. Jeżeli tak jest, winieuby zw-rucić specjalną 
uwagę na losy orkiestry Filhermonji. Członkowie 
jej bowiem rokrocznie przechodzą pod koniec se­
zonu miejskiego kryzys. Kontrakt z FUharmonją 
kończy się 1-go maja — i członkowie najlepszej 
polskiej orkiestry są zdani na laskę losu. W ciągu 
pięciu miesięcy muszą szukać pracy na własną rę­
kę, muszą oddawać się w niewolę różnym pokąt- 
nj ui „kapelmistrzom" w uzdrojowiskach. Lala, za­
miast być odpoczynkiem, staje się dla nich mę­
czarnia (np. w reku ubiegłym p. „kapelmistrz" w 
C echocinku płacił wynajętym na sezon do tego 
uzarojowiska muzykom 200-333 mk. miesięcznie ) 
Orkiestra, która już zgrała się w ciągu roku, rozr 
przega się, co wpływa na obniżenie jej wartości 
artystycznej. A przecie od istnienia większej ilości 
dobrze postawionych orkiestr w stolicy i w ca ej 
Polsce zależy nasza kultu; muzyczna -  me za* od 
solistów.

Praktykuje się w tych sprawach u nas „sposo­
by", niszczące stale ciągłość kultury muzycznej. 
Panowie kapelmistrze, od których to zalezy, przed 
wojną sprowadzali do nas muzyków Czechów, 
Niemców i innych. Teraz grożą tern samem. .Za­
miast wyrabiać muzyków polskich, których 1 
poddostatkiem, zamiast rozwijać w ten sposo * 
chęcać siły polskie -  niszczą kulturę muzyczną 
polską i odbierają chteb Polakom.

Związek m u z y k ó w  jest naraziie jeszcze za sła­
by, aby temu przeszkodzić, lecz ludzie, ■ _rzJ " ie* 
rizą, jaką rolę gra kultura m u zy czn a  wśród szero­
kich warstw innych k*ajów, powinmby na tę szko- 
diiwą gospodarkę kapelmistrzów zwrócic uwagę.

Z końcem bieżącego sezonu znowu ork estrze 
filharmouicznej grozi rozbicie. Kontrakt skończy 
się i co dalej? Tymczasem p. kapelmistrz Szu.c z 
Łodzi już zawarł umowę z zakładem ciechocińskim 
na sezon letni. P. Szulc tern samem będz e „orga- 
nizował* orkiestrę i muzykom zapłaci, ile mu się 
spodoba... Czy nie byłoby rzeczą wskazaną, ażeby 
uzd rojowiska nasze zawierały kontrakty z orkie­
strami a nie z przelsiębtorcam i? W taki sposób 
możnaby utrzymywać wybitniejsze orkiestry pol­
skie przez lalo jako całość i przez ciągłą wspólną 
pracę wzmacniać ich poziom artystyczny, zapewnia­
jąc muzykom jakie tak e utrzymanie na lato. Cie­
chocinek dostał się już w ręce prywatnego prz -
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aiębiorcy, ale pozostają jeszcze Busk, Ojców, Nałę­
czów, nie mówiąc o uzdrowiskach małopolskich.

r.
* Przypisck Redakcji. Wszystkie te nadużycia i 

przykrości, jekim muzycy podlegają, znikną odrazu 
z chwilą, gdy muzycy stworzą potężny, ogarniają­
cy cały kraj związek muzyczny. Związek powinien 
sam ująć w swe ręce sprawę letnisk i sam zawie­
rać kontrakty, a nie pozwalać na to, żeby prywatni 
przedsiębiorcy wyzyskiwali pracowników tego za­
wodu ze szkodą ich interesów materjalnych, oraz 
artystycznych. .

Iii osiili mm
eiiie Ś la.

„Gazeta Polska" podała w dzisiejszym 
numerze następujące ciekawe informacje:

Upadek Auslrji nie zaskoczył nikogo na 
Śląsku Cieszyńskim. Już 12 października 1918 
r. zorganizowała się Rada Narodowa, w któ­
rej zasiadaLi reprezentanci wszystkich stron­
nictw i poczyniła przygotowania, zmierzają­
ce do. objęcia ks. Cieszyńskiego w posiadanie.

Istotnie, ten sam fakt objęcia władzy w 
kraju  odbył się b. spokojnie i bez żadnych 
protestów ze strony czesko - niemieckiej, lak 
iż po kilku dniach Rada narodowa znalazła 
się w faklyoznem posiadaniu pełnej władzy 
w całym kraju. Z tego stanu rzeczy nie by­
li jednak zadowoleni imperjaliści czescy, któ­
rzy starali się drogą agitacji i propagandy wy­
wołać wśród robotników zaburzenia i strajki, 
ażeby następnie pod płaszczykiem zwalczania 
ruchów bolszewickich zdobyć tytuł do zbroj­
nego napadu na Śląsk. Usiłowania ich jednak 
w tym kierunku chybiły celu, gdyż zdecydo­
wana, narodowo uświadomiona, postawa ro­
botników paraliżowała wszelką akcję prowo- 
katorską ze strony czeskiej.

Dlatego Czesi próbowali innych środków. 
Już 1-go listopada 1918 r. napadli na Bogu- 
min, zwożąc żołnierzy czeskich automobilami. 
Jedynie dzięki energicznej i zbrojnej posta­
wie robotników polskich w Boguminie i po­
średniczącej akcji Rady narodowej, załatwio­
no konflikt pokojowo i zmuszono Czechów do 
odwrotu. 5 listopada 1918 r. zawarto na pro­
pozycję Narodnego Wyboru tymczasową umo­
wę, rozgraniczającą sferę wpływów Czechów 
i Polaków w powiecie frysztackim, a oddają­
cą Czechom cały powiat frydecki. Czesi je­
dnak ani przez chwilę umowy nie dotrzymali. 
W tydzień po tern sprowadzili do Bogu mi na 
więcej wojaka, niż ustalono umową, a całe 
postępowanie Narodniego Wyboru w polskiej 
Ostrawie i na Śląsku, gdzie Czesi stanowią 
znikomą mniejszość, było ciągiem prowoko­
waniem Rady nar. i miejscowej ludnośoi pol­
skiej. Rozpuszczali pogłoskę, że sprawa Ślą­
ska jest już przesądzona, że koalicja przyzna­
ła Czechom Śląsk Cieszyński w wyłączne po­
siadanie i wymieniali nawet termin, w któ­
rym zbrojnie zagarną Śląsk.

Rada nar., informowana dokładnie o pro­
wokacyjnej postawie Czechów, pragnęła Śląsk 
militarnie zabezpieczyć, w czem znajdowała 
poparcie u komendanta Śląska bryg. Latinka 
i gen. okręgu krakowskiego Gołogórskiego.

Ochotnicze formacje wojskowe na śiąsku 
rosły, a potrzeba było tylko broni i amunicji 
dla robotników, ażeby raz na zawsze położyć 
tamę zapędom czeskich najeźdźców. Tymcza­
sem jednak nietylko nie posłano broni, ale za­
brano ze śląska bataljony, sformowane na 
miejscu i wysłano je pod Lwów. Czesi znali 
dokładnie sytuację i czekali tylko odpowie­
dniej chwili, aby napaść na Śląsk i nie dopu­
ścić do wyborów, które zaświadczyłyby wo­
bec całego świata o rdzennie polskim charak­
terze kraju.

Jakie są przyczyny, dla których nie przy­
gotowano militarnej obrony Śląska? Odpo­
wiedzi na to pytanie szukać należy w polity­
ce paryskiego Komitetu narodowego.

Cieszyńska Rada nar. wysłała w grudniu 
1918 r. p. Szurę do Paryża, wydając mu pole­
cenie, ażeby informował Komitet paryski o

Powrót.
Kiedy dzień już był prawie zupełny, przy­

byli wreszcie do Warszawy. Jędirzej Pazur, 
chłop z okolic Piotrkowa, rozpylał się zaraiz, 
gdzie to tu jest owa Wola: tam miał brata 
ciotecznego, który „robii“ w fabryce. Do tego 
to brata chciał pójść przedewazyslldem, a tam 
już dalej się rozpyla, co i jak: kto żyw, a kto 
umarł przez te długie trzy lata, które przebył 
w niewoli niemieckiej, ozy aię co ostało z cha­
łupy', którą odchodząc podpalili kozacy i gdzie 
ma teraz swojej rodziny szukać. W liście, któ­
ry rok temu w obozie otrzymał, pisała mu 
żona, że dwoje dzieciaków pomarło. To te naj­
młodsze: Stasiak i Jagusia. AJe miał jeszcze 
dwoje: 16-to letniego już teraz Jaśka i 17-to 
letnią Zosię. O tych i o żonie nie miał już od 
reku żadnej wiadomości. Może także pomarły 
a. głodu? Bo i kto żywił przez ten długi czas, 
jeśli chałupa spalona i bydło zabrane?

Na Wolę kazali mu ludzie, co się ich roz­
pętał, iść ciągle prosto, a potem na lewo. Jak 
zahaczy, te się skończyły te duże domy, w 
których mieszkają państwo, i ul'ce będą za­
błocone i brudne, a tłumki małe, to już będzie 
Wola. Mówili, że może także jechać tym czer­
wonym tramwajem i że to kosztuje trzydzie­
ści fecigów. Ale Jędrzej miał wszystkiego tyl­
ko dwie marki, a trzeba oszczędzać, bo i głod­
ny był bardzo i też niewiadomo, na jak długo 
musi starczyć. Więc poszedł piechotą i ciągle

niebezpieczeństwach, grożących Śląskowi pol­
skiemu, o naprężonych stosunkach między 
Czechami i Polakami i aby szukał za pośre­
dnictwem Komitetu paryskiego pomocy prze­
ciw gwałtom czeskim.

P. Szura (narodowy demokrata) informo­
wał Radę nar. w raportach, że sytuacja Pola­
ków w Paryżu jest b. korzystną, z czego wyni­
ka, iż informacje swoje czerpał w Komitecie 
narodowym u p. Dmowskiego. Gdy p. Grab­
ski zjechał do Krakowa i Warszawy, zape­
wniał wszystkich polityków polskich, że Czesi 
nie ruszą nawet Śląska i że wydano w tym 
kierunku gwarancje ze strony koalicji.

Na podstawie tych zapewnień nie przygo­
towano militarnej obrony śląska, a przeci­
wnie, wyoofaao formacje śląskie io  wscho­
dniej Galicji. Rada nar. Cieszyńska, znając 
naturę Czechów, dopominała się o wojsko i 
broń, nie wierząc raportom paryskim. Ostrze­
gawczy głos Rady nar. zagłuszył p. Grabski. 
Jego stanowisko zadecydowało o losie Śląska 
i na jego rachunek należy zanotować wszyst­
kie konsekwencje, jakie ten kraj poniesie. 
Śląsk jednak nie myślał podawać się Czechom 
bez oporu. Rodzinnego kraju bronili zajadle 
górale, górnicy, hutnicy i robotnik fabryczny, 
żołnierz czeski przekonał się rychło, że znaj­
duje się w zbyt skromnej liczbie, aby mógł na 

’ dłuższą metę walczyć w kraju nieprzyjaciel- 
| storn Partyzanckie i ochotnicze walki zaczy- 
i  naly wpływać niekorzystnie na militarną sy- 
! tuatję Czechów, aż nagle obwieszczono świa- 
: tu pakt, zawarty w Paryżu z Czecjiami przez 
i p. Dmowskiego. Bez żadnego porozumienia z 
j czynnikami miarodajnemi oddano cale zagłę- 
] .bie węglowe i kolej Koszycko - Bogumińską 

pod zarząd czeski. I znowu uniemożliwiono 
rozprawę z Czechami, którzy, podobnie, jak 
Prusacy, za nic mają uchwały dyplomatyczne 
i tylko przed silą zbrojną ustąpią.

Na Śląsku zapanuje dopiero wtedy spo­
kój, gdy Czesi zostaną wyparci do Ostrowicy.

| NieKrtunne i niebezpieczne stanowisko nar. 
dem. wywołuje oburzenie całej ludności Ślą­
ska przeciw Grabskiemu i Dmowskiemu, 

i którzy błędnie informowali nasze sfery woj- 
! skowe o decydującym wpływie Eutenty na 

Czechów. W ten sposób zmylono czujność 
tych, którzy mogli przygotować militarną o- 
bronę Śląska, w ten sposób udaremniono zu­
pełne wyparcie Czechów z polskich obszarów.

Misje Enienty badają obecnie stosunki 
narodowościowe i ekonomiczne na Śląsku.

I Ubi my, że rezultat tych badań i ostateczna de- 
I  cv zja będzie dla Polski i dla cięzao deświad- 
j czonej ludności Śląska sprawiedliwą.

Chlaśnięcia.
Mydikowaaio „Kurjerka".

.'..„Kurier" rautem w ratuszu grubo się
zachwyca,

Że tak podejmowała morowo stolica 
Posłów i cudzoziemców (niby wszystkie

siany,
Cały naród d , brachu, tutaj jest zbratany!...)

„Kurj:eiro“ łez radości stawu spuścił śluzy,
Że to niby są razem robotnicze bluzy 
I biskupie, morowe, purpurowe kiecki,
I że wszystkich zarówno kocha ci Drzewiecki 1..

Zachwyt ci go ogarnął małamedzi taki,
Że mu, miast cuh góralskich, troją się

„kubraki",
I tale ci mu wzrok zaćmił n.-1-owy *) „Bartok", 
Że nie dojrzał morowych, cyfrowanych

portek!...

...Wzrusza ta bartoszowość „Kurjerka"
ochocza,

I że tak odpowiada mu bluza robocza!...
Niechże się „Kurier" jeszcze ucieszy goręcej: 
Bo tych „zwykłych" bluz będzie w Sejmie

coraz więcej!...
Wacław Wolski.

*) Narodowo - ludowy.

się tylko pytał, czy jeszcze daleko — po 
dwóch nieprzespanych nocach bolały go tro­
chę plecy a i zziębnięty był bardzo. Po dro­
dze chciał sobie kupić ehleba, ale że było za 
drogo, więc się pocieszył, że go już chyba brat 
ctotecany nakarmi.

Szedł bardzo długo — może godzinę, a 
może i dwie. Wreszcie zapytał jakiegoś w ro- 
botafczej kurtce, i ten n i .powiedział, że to 
już Wola. Pokazał nawet, jak znaleźć tę fa­
brykę, w której brat przed wojną pracował. 
Było to już niedaleko i Jędrzej stanął wkrótce 
przed wysekim, czerwonym budynkiem fa­
bryczny an. Zdziwiło go jednak, że nie dymiło 
z komina i że w fabryce było tok cicho: kiedy 
pirzed M y odwiedzał kiedyś brata, fabryka hu­
czała, niczeim młyn we wsi rodzinnej i z ko­
mina gęsto scly sadze. Teraz pusto wszędzie 
byto i cicho. Od stróża, którego na podwórku 
spotkał, dowiedział się Jędrzej, źe fabryka 
siod, bo właściciel przeniósł się_ r.:i stele do 
Włoch. Bow'edział, że nie chce się z tymi 
„bolszewikami" użerać, i że wróci, jaik znowu 
będzie tak spokojnie, jak przed wojną i koza­
cy na każde zawołanie. Adresu brata stróż 
nie mógł wskazać, ale powiedział, że w „re­
stauracji" naprzeciwko będą pewno wiedzie­
li.. Jędrzej zaszedł więc dio owej „restauracji", 
składającej się z jednej brudnej i ciemnej iz­
by. Kazano mu tam zaczekać, aż przyjdzie 
gospodarz, który napewrao wszystko będzie 
wiedział. Tymczasem proponowano mu, żeby 
coś z adł, zaś Jędrzejowi tak już głód doskwie­
rał, że za markę i dwadzieścia fenigów zjadł 
kawał Chleba i popił wodą. Wkrótce nadszedł

02381 gfsdfzsi jsńc&i
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Jed en  z oficerów, zabranych przez 
Czechów, tak opisuje swój pobyt w niewoli 
czesk iej: Straszne chwile przeszedłem  w 0 - 
straw ie, jeszcze gorzej było w M. Trzebo- 
wej. Chciano nas na  śm ierć zagłodzić. W 
m ieście n ie było wiele żywności, a nas by­
ło przeszło 600 osób cywilnych i wojsko­
wych.

Ilekroć przyglądałem  się męczarniom 
p. K iedroniow ej (siostra G rabskiego przyp. 
Ked.), myślałem, jacy szczęśliwi ci, którzy 
uniknęli czeskiej niewoli.

C ierpieliśm y strasznie z zimna i głodu. 
T eraz w Józefowie trochę lepiej. Wiemy, 
że en len ta wydała rozkaz wypuszczenia 
jeńców, liczymy już dn ie i godziny, kiedy 
skończą się nasze m ęki.

S traszne przejścia, w ielka ofiara, by­
le wydała owoce. Ale nie w ątpię ani na 
chwilę, że krew  p rzelana nie pójdzie na 
m arne.

T ak  się obchodzą Czesi z oficerami. 
Łatwo sobie wyobrazić, jaki jest los żołnie­
rzy i robotników.

Życie gospodarcze Sąska Ciesz) ń s i s p .
Obszar i ludność.

Księstwo Cieszyńskie stanowi część l  z w. 
Śląska austrjaokiego, zajmuje ono część dorze­
cza Ostrawiry, dcmeoze Olszy, górnej Wisły i 

I lewą część dorzecza Biaiki.
Powierzchnia a Księstwa Cieszyńskiego wy- 

! nosi około 2,300 km. kw. Teren ten admiini- 
| slraeyjnie dzieli się na 4 powiaty: Bielski, Cie- 
j azyński, Frydedd i Frysztacki.

Ludność Ks. Cieszyńskiego w r. 1913 wy- 
| nosala oilcołlu 450,000 mieszkańców.

Księstwo Cieszyński^ zaaiueszkują trzy ua- 
roekw aśd: Polacy, Czesi i Niemcy. Liczebne 
ustosunkowanie giup językowych według spi­
su dokiunaiiięgo w r. 1910 było następujące: ję­
zyk polski — 54,8%, czeski — 27,1%, uie- 
mseckii — 18%, inne — 0,1%.

Jeżelibyśmy to sauno obliczenie pirzapro 
wadaali z poimiaiiędean powiatu Fryde>okiego, 
w którym ludność czeska wynosi 78% mue- 
szkańców, a który to powiat ua żądanie Cze­
chów utwi amony został przez wyodrębnienie 
go z powiatu Cieszyńskiego, to odsetek Pola­
ków wyniesie 68%.

Polacy — fco przedewszystMam wtośaiań- 
slwio i rohotaicy w górnictwie.

Czesi, jak już wspomniano zamieszkują 
głównie drobną cząstkę Księstwa (powiat Fry- 
deoki) tworząc warstwę inteligencji,

Niemcy tworzą tu ludność miejską i zie- 
maaństwo. W ich ręku jest całe bogactwo kra­
jowe — kopalnie węgla w północno-zncht daim  
kącie Księstwa. Znaczna część obszaru Księ­
stwa Cieszyńskiego wraz z licznymi lasami i 
fabrykami należy de jednego z książąt nie­
mieckich. Zairząd dóbr tych t. zw. „aueyksiążę- 
ca kamera" wywiera ujemny wipły w na polskie 
stosunki apol&cano-'poiliityciaue i narodów ośrao- 
wie, utrzymując w zależności od siebie cale 
mnóstwo dzierżawców, oficjalistów i robotni­
ków.

W miastech mięsaka przeszłe 38% ludno­
ści. Głównymi miastenii są Cieszyn z liczbą
23.000 mieszkańców, Polska Ostrawa — 23,000 
mieszkańców i Karwina — 17,000, Bielsk —
20.000 miestz. i Frydek — 10,000 mi, eszka ń có w.

Rolnictwo.
StosucM rolnie na Śląsku Cieszyńskim, 

charakteryzują się tym, że własność średuaa 
jest zmiikoma, zaś cały obszar gruntów prywat- 
nych dzieli s:ę pomiędzy chłopów z jednej, a 
ohszairiuiików z drugiej strony: prawie w rów­
nych częściach (115 tys. ha i 108 tys. ha).

RuzdiuobrLetnie wtosnicśca rolnej jest wiel­
kie: w r. 1897 koło % og 'iu  gospodarstw — 
to gospodarstwa % hektarowe, a około 80% 
ogółu gospodarstw rolnych — to gospodarstwa 
dio 5 ha.

Wielka wtesmość (ponad 100 ha) reprezen­
towana jest przez 130 majątków, które łącznie 
mają przeszło 101,000 ha. Gospodarstwa od 50 
do 160 ha zajmowały obsz- niespełna 7 tys. 
ha; ilość tych gospodarstw wymiesiła 63.

Cala przestrzeń rolna według użytków 
dzieli się w sposób następujący: rola — 47,4%, 

■ łąki i pastwiska — 10,2%, las — 31,1%, o©ro- 
1 dy — 2,2%. Różne — 3,1%.

Wydajność rofcróotwa ua Śląsku stoi mniej 
więcej na poziomie GaLc-p 1 Królestwa Pcl- 
siktc ĵo.

Bogactwa naturalne.
Północna część Śląska Cieszyńskiego obfi­

tuje w bogate pokłady węgla kaniewuego. Na 
Śląsk Cieszyński i przyległą doń niewielką 
część Moraw czeskich przypada około 1,000 
kim. kw. ogólnej przestrzeni Polskiego Zagłę­
bia Węglowego

Bogactwo obszaru węglowego Śląska Cie­
szyńskiego nie jest ustek me. St. Kontikiowiicz 
zasoby węgła dla Śląska austejackiEgio oblicza 
na 11 miiljardów ton

Węgiel Śląska Cieszyńskiego jest tłusty i 
doskonale nadaje aię do wyrobu dobrego ko­
ksu hutniczego.

Oprócz węgla na Śląsku Cieszyńskim w o- 
bolkach Cieszyna i Jabłonkowa są bogato po­
kłady piaskowce, w licznych miejscach kra,u 
występują giiiay wyborowych gatunków, gdzie­
niegdzie spotyka się złoże rudy żelaznej.

Przemyśl.
Przemyśl Śląska Cieszyńskiego charakte­

rem swym zbliża się do przemysłu ogólno - 
śląskiego.

Śląsk Ciesz, pod względem przemysło­
wym rozpada się na dwa okręgi; 1) zachodni 
górniczo - hutniczy obejmujący właściwe Za­
głębie Ostrawsko - K ar wińsk i e i 2) wschodni 
— sied lisko przemysłu w łókienniczego.

Poza przemysłem górniczo - hutniczym i 
włókienniczym spotykamy się jeszcze z całym 
szeregiem przemysłów, mniej lub więcej roz- 
wuniętydi, mianowicie: spożywczym, chemicz­
nym, ceramicznym, konfekcyjnym, kamieniar­
skim, drzewnym, papiernicze - graficznym.

Przemyśl węglowy.
Ogólna ilość kopalń węgla w r. 1907 wy­

nosiła około 30. Pomiędzy niemi było 12 du­
żych, w których produkcja wynosiła 7 mil. t. 
w roku 1911, na ogólną 8,7 mil. t. Cale 
górnictwo węgłowe pozostaje w rękach nie­
mieckich. Większość kopalń należy do towa- 
rz^sitw akcyjnych. Kopalnie grupują się w po­
bliżu- miejscowości: Polska Ostrawa, Małe
Kończyce, Gruszów\ Michałków i ce, Pktrzr 
wald, Poręba, Orłowa, Dąbrowa, Łazy, Karwi­
na i Dolna Sucha. Większość tych miejsco­
wości przypada na powiat irysa lacki reszta na 
frydecki.

Produkcja węgla w r. 1911 wynosiła 8,074 
tysięcy ton. Liczba ta stanowi 14,7% ogólnej 
produkcji węgla na ziemiach Polski.

Z ogólnej produkcji węgla w r. 1909, któ­
ra  wynosiła 6,250,000 ton szło na wyrób 
koksu 2,500,(XX) T„ na potrzeby hut miejsoo-

gospodarz, który jak się okazało, znał rzeczy­
wiście brata. Postoi z nim zaraz chłopaka, któ­
ry zaprowadził Jędrzeja dio jakiejś kamienicy, 
bardzo blisko od fabryki. Tam w aut ©rymie 
mieszkał brat, który był teraz bez roboty. 
Ledwie go Jędrzej poznał, tak schudł i zczer- 
niał pirzez te trzy lata. Pocałowali się mucmo 
i spłakali trochę, a polem brat zaraz apowie- 
diziai?, c° i jsik.

Więc żouia Jędrzeja um aiła jeszcze w ze- 
azłym roku — doktorzy mówili, że na sucho­
ty, ale to pewnie z  gliodu, bo była bez roboty 
i „do gęby nie miała oo włożyć". Jasiek jest 
u jednego majstra szewekiego w mieście Ło- 
dzi, ale to dopieiro od niedaiwna i tyle mu 
tylko daiją, aby z głodu nie zdechł. Zada 
przedtem pracowała w fabryce, ale jak zam- 
tonęłk to zestal® beiz niczego aa bruku —■ a 

oztewiiedc, wiodioano, chice żyć, więc djabeł 
ją skusił i zastała prostytutką... Na wisi też 
jonż riic nie zostato, bo resztę bydła zabrali 
NkJnicy, a ziemię trzeba byto sprzedać. Kupił 
ją scrn pan dztedizto, ale mało zapłacił i pie- 
niądae wyszły zaraz pieuwszego roku...

Jędrzej wysłuchał wszystkiego spokiojnie 
i dopiero na koniec wybuchnął wielkim pła­
czem 1 zdało mu się, te  już nie ma poco żyć 
na świacie. Ale go brat ofuknął, że młe można 
Pana Boga obrażać i „te jakoś się może 
wsizyslko ułoży". Tymczasem zaś pomyśleć 
trzeba o robocie, bo i brat teraz jest bez pra­
cy i pieniędzy nie ma, a i Jędrzej groszem 
pewnie nłe próbnie. O robotę w Warszawie 
baiidTo teraz trudno, ale jeden jego znajomy, 
oo jest na Marszałkowskiej ulicy za stróża, mó-

mil mu przed paru dniami, że może będzie 
potrze buy człowiek do sklepu naprzeciwka. 
Może się Jędrzejowi uda dostać to miejsce — 
brat samby je wziął chętnie, ale go tam nie 
przyjmą, bo lewą ręką od paru tygodni jakoś 
nie może władać — doktór mówii, że to od 
reumatyzmu...

Późnym wieczorem wracał Jędrzej z Mar­
szałkowskiej na nocleg do brata. Miejsca w 
sklepie nne dostał, bo już od wczoraj było za­
jęte. Szedł sobie brzegiem ulicy, bo na chod­
nik nie śmiał się pchać: tyle tam byto pań i 
panów:, strojnie poubiiieraniych i oficerowie 
chodzili z długiami oziabhmm, brzęczącemi po 
bi’ukiu. Słyszał Jędirzej, że bieda, że żywności 
brak, a teraz widział jej pcddios totkiem na wy- 
stawadi sklepowych: i ciasta, i owoce, i białe 
chleby, i bułki... Tylko, że za te 80 fenigów, 
oo mu jeszcze ziostoto, ni-eiwiedeby pewiato dio- 
atoł...

Pięikucani, jasno oświettonemi ulicami 
Warszawy długo szedł Jędrzej Pazur. Od gło­
du i zmęazeuiia mroazyto mu się czasem tro­
chę w oczach i często aplnwał krwią: niedawno 
w obozie niemieckim uderzył go żołdak kol­
bą przez plecy i od tego cza1 su ból jakiś aziul 
w pieirsteoh. Mi jały go eleganclde powrozy, sa­
mochody, dorożki... Chodnikami sunęły tłumy 
Sbrojnych ludzi, byto nojino, gwarno, wesoło i 
doimy przyozdóbtone by-iy flagami o barwach 
inarodicwych. T. M.
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wvch 150 000 t., na potrzeby innych przemy- 
6łów 600,000 T., na wywóz 3,000,000 T.

Stosk Cieszyński wywoził zatem około 
4S%  swej produkcji węgla. W ęgiel wysyłano 
do Śląska Opawskiego, Moraw i W iednia.

W artość produkcji węgla oceniają na 80— 
100 mil jonów koron.

Ilość robotników górniczych, pracujących 
w górnictwie węglowym i przy produkcji rud 
żelaznych w r. 1910 wynosiła — 29 403.

(D . c. n .).

t£oJita polsko-niemiecka,
Berlin, 18 lutego.

(WBK.). Specjalny korespondent „Berli­
n er Tageblalt”, który w pociągu pancernym 
udał się na front polsko - niemiecki, oskarża 
Polaków, że nadużywają kościoła do celów 
wojennych. Na wieży kościoła w Netzwalde 
(?) pod Lubiszynem umieścić mieli ’Polacy 
karab in  maszynowy, z którego kilkakrotnie o- 
sirzeliwaK niemiecku pociąg pancerny.

Berlin, 18 lutego. 
(WBK.). \V „B erliner Tagblatt” opowia­

da rzekomy świadek naoczny walki poruczni­
ka Partenue:m a pod Bydgoszczą, którego od­
dział zniesiony został praw ie doszczętnie przez 
polaków, gdyż na 200 ludzi tylko 17 uszło z 
życiem, że Polacy w walkach tych, pojmawszy 
jedną z dwóch sióstr m iłosierdzia, walczących 
w tymże odaziale, rozebrali ją do naga, zapę­
dzili w śnieg i wreszcie zastrzelili z tyłu.

Genewa, 18 lutego.
(WBK.). „CorrieTe deiła  Sera * donosi z 

Paryża, że na konferencji pokojowej panuje 
zgodność co do tego, iż Niemcy ze względu na 
etosunki^ wewnętrzne powinny posiadać woj­
sko, atoli liczba jego nie powinna by ć tak wiel­
ką, aby mog.o ono zagrażać Polsce.

Wrocław, 18 lutego.
(WBK ). Podług pism wrocławskich muszą 

■wszyscy W ostatnich tygodniach aresztowani i osa­
dzeni w więzieniu agitatorzy polscy zostać z wię­
zienia uwołmieui. Oskarżanie o zdradę kraju prze­
ciwko żcliaierziom Polakom w armjd niemieckiej, 
którzy oneome wstąpili do legjonów polskich, nie 
może zostać pod trzy manem, ponieważ niemiecki u- 
rząd dla spraw zewnętrznych nie określa Polaki 
jako potęgi nieprzyjacielskiej w myśl paragraiu 
o zdradzie kraju. Odpowiedź jaką władze sądowe 
odebrały z Urzędu dla spraw zewnętrznych w po- 
iroŁumietniu i  GL dowództwem armji, brzmi do­
słownie;

„Usiłowań przeprowadzonych z brouią w ręku

w celu odłączania niemieckich części kraju na Ślą­
sku, w Poznańskiem i Prusach Zachodnich nie uwa­
ża się za akcję wojenną”.

Na skutek tego wypuszczono w Bytomiu z wię­
zienia natychmiast dwóch żołnierzy Polaków, podla­
nych niemieckich, oraz sołtysa Tytlkę, na kop.dni 
„Ameryka”, aresztowanego za agitację w' tej spra­
wie.

Berlin, 19 lutego.
(P. A. T.). Biuro Wolffa ogłasza; Na­

czelna Rada Ludowa w Poznaniu wysłała te­
legram  iskrowy, w którym ironizuje denum- 
st.rację niem iecką na rzecz obszarów niemiec­
kich na wschodzie i upatruje powód do niej 
w tern, że odtąd żywność prowincji poznań­
skiej w tej prowincji pozostanie zam iast wy­
żywiać Berlin. Wobec tego Niemcy mogą tyl­
ko powtarzać ciągle, że gotowe są do naprawy 
wszelkiej krzywdy, że jednak nie dadzą się 
pozbawić praw własnych. Wyżywienie naro­
du niemieckiego jest takie liche, że w samej 
rzeczy mały już ubytek żywności może spro­
wadzić wśród kobiet i dzieci niemieckich zło 
nie dające się wprost przewidzieć. Jednako­
woż nie wzgląd na to skłonił Niemcy do owej 
dem onstracji w spraw ie, o której wio. że ro«r 
strzygare ią konferencja pokojowa, w myśl p ra­
wa sam ostanowienia narodów, lecz silna św ia­
domość, że prawo m usi pozostać praw em  i 
niam pozostanie.

Poznań, 19 lutego.
(P. A. T.). Pomimo podpisania układu ro- 

zejnow ego, Niemcy dziś, we środę, w dalszym 
ciągu atakują i ostrzeliwują Polaków. Na ca­
łym frondo czynna jest nietyłko arty lerja , lecz 
także piechota.

Poznań, 19 lutego.
(P. A. T.). Miasto nasze dzisiaj zupełnie 

jest odcięte od Boxiima. Nie nadeSinly nietyłko 
dzienniki, lecz także telegram y Biura Wolffa. 
Tor między W ronkami a  Krzyżem jest przer­
wany.

kacyjnej, w przeciwnym bowiem razie musi przy­
sług twe ć nam prawo obrony orężnej.

2. Niemcy mogą zaznaczyć ,że aż do zupełnego 
wyczerpania swych sił gospodarczych i do rozprzę­
żenia swych stosunków komunikacyjnych usiłowa­
ły dopełnić warunków rozejmu, a i teraz obiecują 
spełnić wszystkie punkty, których dotychczas speł­
nić nie zdołały. Wolno jednak Niemcom przypusz­
czać, że nie będzie się tłumaczyło tych zobowiązań 
w sposób niezgodny z przyjęlemi przez obie strony 
zasadami prezydenta Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, bo inaczej myśl pokoju, opartego na prawne, 
byłaby z góry udaremniona. Czy zdołamy w zupeł­
ności sprostać wskazówkom, postawionym nam

przez najwyższe dowództwo Ententy, przyszłość o-
każe.

3. jeżeli stawia się Niemcom zamiast dotych­
czasowych określonych terminów rozejmu, które 
umożliwiły przygotowanie się do spełnienia wa­
runków, obecnie termin tylko trzydniowy, a w do­
datku jednostronny, to jest to nieuzasadnionein u- 
trudnieniem naszej sytuacji i w znacznej mierz* 
naraża na szwank spokój i porządek w Niemczech. 
Nie możemy wyzbyć się nadziei, że rządy ententy 
uznają za stosowne, przedłużając rczejm aż do po­
koju preliminarnego, v.ejść w układy w sprawach 
przedłożonych przez Niemcy, jako stronę drugą.

Podpisano: Sckeidcruann.

I n a  p i l i - s ie i®  h M ilzie.

Keteiia w sp mfrond p i S s - i s i o i i .
Berlin, 19 M ego.

(P . A. T.). W  piątek da. 13 b. m. o godz. 
3 pp. rozpoczęły się rokow ania w wagonie sa­
lonowym m arszałka Focha przez doręczenie 
noty o nowych warunkach przepisanych przez 
en ten te  dla przedłużenia rozejmu. Ereberger 
odpowiedział dłuższą mową, której treść już 
ogłoszona. Newe w arunld Focha: Lin ja de- 
m arkacyjaa od Polaki, rozszerzenia umowny 
co do żeglugi na okręty handlowe, k tóre bę­
dą wykończone w przyszłych 5-ciu miesiącach, 
przedłożenie rozejmu na czas nieokreślony z 
3-dniowyan wypowiedzeniem podane jeszcze 
•w nocy z piątku na sobotę telegraficznie do 
"Weimaru i Berlina. W sposób niewytłum a­
czony dotąd depesze te przybyły do Berlina 
dopiero w sobotę vv południe, a do W eimaru 
w sobotę po poł. Foch prosił o odpowiedź 
m inistra Rzeszy Erzbergera najpóźniej w nie­
dzielę o 12 w południe, zaznaczając, że musi 
•w czas wydać swe rozkazy wojskom. Ponie­
waż rządy w Berlinie i w W eimarze otrzyma­
ły propozycje ententy z wielkim opóźnieniem, 
przeto m inister Erzberger prosił m arszaika 
Focha w _ sobotę w południe o przedłużenie 
terfflinU odpowiedzi do poniedziałku 17 b. ni. 
godziny 12 w południe. W sobotę o 6-ej po
poł. marszałek Voch kazał odpowiedzieć: Ro-
z,e„m upływa 17 lutego o 5-ej rano ostatnią 
aatem godziną na podpinanie nowego przedłu-

CT n TWi tv,v* ^Z i
b;
Jeżeli o l-J ~ ~ ‘-i s ''uzin ie  uiktau m e oę-
dzie podpisany, to będę zniewolony odiechać 
do Treviru a rozedm dn. 17 luiego o 5-ej rano 
nie będzie już w nocy.

W sobotę po południu m inister Erzber-
ger wystosował jeszcze 2 p;5ma do Forha> \y
pierw izem  okreslM dokładnie stanowisko nie- 
m eckie co do przygotowania niemieckiej fin­
ty handlowej na zaopatrzenie świata tocznie z 
Kiemmmi w środki żywności. Nie pozostawił 
witIpJjw<>fci eo do tego, u> układ o żegludze 
fanow i nierozerw alną całość z układem żyw- 

1 z urnową finnna,.™B<>;............. .......... z a „.„1 . ails°w ą W spraw ie

• Łabezp'eC®>Ila’
0  toczyły się 0 -

brady « w ratuszu Tre-
niemieckich T  p£  Un̂  nen0' 

Ł;ia" ..ndnicVvrem podsekretarżn 5’, aty  P0^
ErZ? a  2 u'r7“<?du ży wnościowego 3 oh  l>aroI!a
* % £  nie zabezpieczyły 4 ^ ' *
że? ni do nowych żniw. VV drugtm
nł!e ra Erzbergera do Focha za to p io n a  mi nieuę _ . . , . ,-L‘zezone zo­
stały ^ [eT l  lu,b“ L w  «raa Pe^awwmó szereg niemieckich

W tei lim bie uwolnienie
/..v ptenneddeh, utrzymanie sw o b o d n i ' 

J f” „nlltab1 zwłaszcza w dziedzinie gospudar- 
raró'"110 w ob izarze obsadzanym, jako też 

na  V s r h ^ 2,16 w (:ze^ f i d i  Niemiec zajętych

przez Polaków, a dalej: przestrzeganie nie­
mieckich praw zwierzchni czy oh na wschodzie 
i zachodzie, ponowienie żądania, że n ie  wolno 
nikogo poddawać śledztwu lub też karze za 
kupno lub sprzedaż maszyn wy wiezionych z 
Belgji i Francji północnej, uwolnienie żeglugi 
nadbrzeżnej, wreszcie lepsze obchodzenie się 
z ludnością Alzacji i Lotaryngji przyznającej 
się do narodowości niem ieckiej..

M arszalek Foch w sobotę wieczorem we 
wspomnianym już liście odpowiedział na nie­
m ieckie żądania: Tekst układu, doręczony
Panu wczoraj, został ustalony przez szefów 
rządów państw  sprzymierzonych. Nie mogę 
go ani zmieniać ani rozszerzać.

Należy zaznaczyć, że w rokowaniach w 
Paryżu w spraw ie ustalenia warunków rozej­
m u bra ł udział także prezydent Wilson.

F itksi r Ę l i  l i n l e t ł i p  u n c i v i l  &  
nutu law.ćSiBiia M .

"Weimar, 19 lutego.
(P. A. T.). Rząd Rzeszy przesiał na ręze mind- 

stra Erzbergera jako przewodniczącego niemieckiej 
komisji w Trewirze następujące zawiadomlei.ie; 
Proszę podipissć układ ale przedtem doręczyć mar- 
szkkowi Fochowi następujące pisemne oświadcze­
nie :

Rząd nietmiecki uśwdadrnria sebłe ogrom słnrt- 
ków, jakie wyniknąć muszą zarówno z przyjęv-!a 
jcik i odmówieinća podpisamia uk'ad u. Jeżeli rząd 
zlacit swoim delegatem, aby układ podpisali, to 
stałio się to w tej myśli, że rządy emtemły obecnie 
poważnie i szczerze pracują nad tern, by w krótkim 
okresie czasu na jaki przedłużono rozejm obda­
rzyć świat talk berdzo upragr-icnym pokojem. Rząd 
niemiecki jeduateowoż zniewolony jest. stanowisko 
swe co do 3 warunków rozejmu objaśnić następu­
jącemu uwagami: 1) układ najzupełniej ignoruje 
rząd niemiecki, który przecież w formie właściwej 
wyszedł z woli na.rcdu. uttdad naklcda na Niemcy 
w postaci surowych rozkazów i z&kr.zów obowiązki 
na korzyść powistiańców Polaków, a mianowicie o- 
próżuieniie bezwarunkowe przez Niemców pewnej 
liczby ważnych miejscowości między niemi Między­
chodu i Zbąszynia.. Mlejiscowości te są w ręku Niem­
ców. przeważnie zennieszksine przez Niemców i ma­
ją nader wielkie znaczenie dla komunikacji z nie­
mieckim Wschodem. A przytem mccairslwa onlenty 
nie dują rękojmi co do tego. że Polacy ze swej stro­
ny nie przedsięwenną lub nie przygotują nowej ak­
cji zaczepnej, że ludność nirmicoka. której ochrony 
rząd niemieeki ma się zrzec w ziupo’.noki, będzie 
tr-Mowcma po ludzku, że Polacy uwolnią zakład­
ników niemieckich, których dalsze więzienie wo­
bec nowych faktów ułra.ciito wszakże sens. w koń­
cu że Polacy podtrzymywać będą ne<kl dotychcza­
sowy dowóz żywności na zachód. Jakkolwiek je­
steśmy tfrtowi wrtnrjnmeć woteko nosze od akcji 
zeoze.PnH tak w Pozn-pniit jek i oa iinnyrh obsaa- 

! rrch i chcemy uznać obrene położenie wojskowe w 
j tveh dTĆ'liniia”rh za p-rl^awę tego stena rzeczy, to 
I jednak maimy prawo się snodztoweć. że i poiwsteń- i czy Polacy trzymać aię będą wytkniętej Boji demur-

W arszawa, 19 lutego.
(P. A. T.). M inisterjum  spraw  zagranicz­

nych, D epartam ent litewsko - białoruski ogła­
sza: Dnia 5 lutego r. b. podpisany został w 
Białymstoku przez szefa Sekcji M inisterjum 
spraw  zagranicznych d-ra Kolankowskiego, 
po odpowiednich pertraktacjach z reprezen­
tantam i niem ieckiej arm ji kijowskiej, do któ­
rej należały: Kowel, Brześć Litewski, Biały­
stok, dalej arm ji 10 grodzieńskiej, oraz z dele­
gatam i Ober-Ostu, układ, na podstawie któ­
rego umożliwiony został wojskom polskim 
marsz na wschód przeciw bolszewikom. Niem­
cy zgodzili się na oddaw na żądany przez nas 
przejazd wojsk polskich przez Białystok, Gro­
dno, Wołkowysk na front litew ski. Prócz te­
go zobowiązali się nie wydać z posiadanego 
przez sieb ie  do dnia 3-go lutego 1919 roku 
terytorjum  żadnego odcinka bolszewikom. 
Osobnym ustępem  układu zobowiązano Niem­
ców do pozostawienia do dyspozycji rządu pol­
skiego kolei, telegrafu i telefonów w spraw ie 
wolnej do użycia, a ponadto przedstaw ić wła­

dzy polskiej do kupna wszystkie objekfy, bę­
dące istotuą własnością skarbu niem ieckie­
go, a znajdującego się na terytorjach litew ­
skich obu powyższych arm ij. Na mocy art. 
9-go tegoż układu zobowiązali się Niemcy do 
wydania wojskom polskim  Białegostoku, Gro­
dna, Brześcia Litewskiego, Brześcia. Wolko- 
wyska i do natychmiastowego dopuszczenia 
oficjalnych kom isarzy rządu polskiego do 
tychże miast. U kład ten jest obecnie istotnie 
wykonywany. W ojska polskie obsadziły już 
niem al w całości wschodni front gubernjl gro­
dzieńskiej tak, że można już przystąpić do u- 
tw orzenia tam adm inistracji. Dekretem  tedy 
naczelnika państw a z dn. 8-go lutego 1919 r. 
zostały wschodnio polskie przestrzenie kreso­
we poddane zarządowi wojskowemu. Pod 
kom petencję tegoż zarządu wojskowego pod­
dają  zatem już dziś na Litw ie pow iaty: Bia­
łystok, Bielsk, Sokółka, Grodno, Wołkowysk, 
Kobryó, Słoń (częściowo), Brześć Litew ski, 
Prużana, a na W ołyniu: W łodzimierz W ołyń­
ski, Kowel, Łuck — częściowo.

*«*

1111 I M ®
Cieszyn, 13 lutego.

(WBK). Strajkujący na  Śląsku górnicy 
przedłożyli misji koalicyjnej w Cieszynie na­
stępujący m em orjał:

Stwierdzamy, iż obecny strajk  ma charak­
te r  czysto polityczny, a nie inny.

1. Żądamy natychmiastowego usunięcia 
czeskich wojsk i czeskiej okupacji z polskiej 
części rew iru  węglowego.

2. Żądamy ażeby wypuszczono natych­
m iast wszystkich jeszcze więzionych, którzy 
zostali aresztow ani z powodu zajść wojen­
nych.

3. Żądamy spraw iedliw ego rozdziału wy­
dobytego węgla dla Polski.

4. Żądamy, ażeby zaprzestano natychm iast 
aresztow ania przedstaw icieli polskich.

£(M  B cliftłliC jl t i s M
Cieszyn, 18 lulego.

(WBK). Powitanie komisji koalicyjnej przez 
Polaków w Cieszynie wypadło imponująco. Od ra­
na na rynku cie. yńskim gromadziły się tłumy 
nietyłko miejskiej, cle i wiejskiej ludności z 89 
gmin polskich, wójtowie, robotnicy, wreszcie 
wszyscy wypuszczeni przez Czechów Polacy. Na 
Domu Polskim, obok narodowej polskiej wywlo- 
szono chorągwie koalicyjne.

Obok wrogiej postawy Czechów w Cieszynie 
oburzenie ludności polskiej wywołało także wystą­
pienie burmistrza cieszyńskiego Niemca Gamrotha, 
przy powitaniu komisji koalicyjnej. Pan ten naj­
pierw' zaznaczył „neutralność” Niemców wobec 
Czechów i Polaków, poczem podkreślił niemieckie 
pretensje do Cieszyna, a następnie prosił komisję, 
aby nie usuwała z miasta czeskięj załogi.

Pisslili aisrjii®  i  Mmi
Waszyngton, 19 lutego.

(P. A. T.). Na zleoemie W itow a budżet 
am eryikańdd będzie uzupełniony wydatkami 
prziSiwiidiziaDymi na utworzenie, poselstw a a- 
meryikaiiakieigio w W arszawie.

fltltlE! iii IMH.
Lwów, 17 lutego.

(WBK.). Bo licznych przeszkodach przybył 
dó Lwowa pociąg darów , zebranych przez 
chłopów z  Podlasia d la  oohalersikiego Lwowa. 
Pociąg ton jechał pod kontrolą delegacji chłop­
skiej, której p<rzew*crfinliczył Piotr Świder, obec- 
nrie poseł z P. S. L. Delegację serdecznie wi­
tało dowództwo wojska, d la  którego przywie­
ziono chleb, owies, żyto, kascę i bieliznę.

smrji w M is ia .
Berlin, 18 lutego.

(WBK). Strajk w przedsiębiorstwach kupiec­
kich, który obejmował zrazu tylko robotników 
transportowych, których żądania ostatecznie u- 
wzgtędniono, zatoczył obecnie szersze kręgi i roz­
szerzył się także na organizację centralną pracow­
ników handlowych. Związek pracodawców Wielkie­
go Berlina dotąd nie zajął stanowiska wobec żądań 
strajkujących. Strajkujący urządzają po mieście 
tłumne pochody demonstracyjne, obnosząc tablice 
z napisami: ^płodujemy, pomagajcie nam”, „z 40 
fenigów za godzinę pracy nie możemy wyżyć” ltd. 
Poszczególni mówcy wzywają do wytrwania w straj­
ku i domagają siię socjalizacji przedsiębiorstw han­
dlowych.

w sr:ii.
Olsztyn, 18 lutego.

(WBK). Nienrecka centralna rada frontu wscho­
dniego komunikuje, że większa część wojska w o-

kupowanycłi terytorjach wstrzymała się od głoso­
wania do konstytuanty z powodu rozpoczętych 
właśnie transportów powrotnych; wojska okręgu 
kijowskiego i etapów nadkużaiizkich wstrzymały 
się od glosowania ze względów solidarności i ko­
leżeństwa z odchodzące,mi wojskami. Ostateczny 
wynik wyborów w artnjach wschodnich był taki: 
partja soojalno-demokratyezna otrzymała 7804 glo­
sy, soc. niezależni 1945, demokraci 1081, bezpartyj­
ni 1389, niemiecko-narodowa parlja ludowa 43, nie­
ważnych głosów oddano 890. Wybrani zostali so­
cjalni demokraci większości Taweł Rodermanu i 
Piotr Kronen.

litej ii Eli lifisii i liii
Lublin, 19 lutego.

(P. A  Ą .  Dnia 23 b. m. odbędą się wybory
do tutejszej Rady miejskiej. Stoxnuactwa rozwijają 
ożywioną agitację. l>o wyborczej komisji głównej 
zgłoszono list 8—3 polskie i 5 żydowskich. Jak do­
nosi „Głos Lubelski" komisja główna wielu kandy­
datów na radnych poddała egzaminowi z języka 
polskiego.

I m
U rząd w alki z linbiwą i  spekulacją, roz- 

paiLraywezy w dniu 14 lutego 1919 r. szereg 
i skarg  o lichwę mieszkaniowy, postanowił ska­

zać: '
1. Józefa Łagowskiego, właśc. doanu przy 

i ul. Złotej 5, za podniesienie komornego z  1600
mk. do 3500 mk. za 3-pokojowy tokał, n a  2000 
mik. grzywny, ew. 2 m iesiące aresztu.

2. Małż. Stypułikowskioli, właśc. mieszka­
n ia  12 przy ul. W spólnej 37, za odnajimowanio 
lokatorem  oddzielnych pokojów po cenach 
spekulacyjnych, na  2,000 mk. grzywny ew. 1 
miesiąc aresztu.

3. H enryka Lcwenfisza, właśc. domu przy 
ul. Foksal 17, za podniesienie komornego z 
330 mk. do 509 mk. za skład towarowy, na 
1000 mk. grzywny ew. 1 m iesiąc aresztu.

4. Adolfa Poznera, właśc. m ieszkania 8 
przy ul. Nowogrodzkiej 34, za odnajmo>wanie 
sublokatorom  oddzielnych pokojów po cenach 
spekulacyjnych, nu 300 mik. grzywny ew. 2 ty­
godnie aresztu.

5. Jan inę Zyrkiewicaową, właśc. domu 
przy ul. Wilczej 50. za podniesienie kom orne­
go z 150 mk. do 275 mik. za 5- pokojowy lokal, 
na 100 mk. grzywny ew. 3 tygodnie aresztu.

0. Małż. Górnik, wieść, domu przy ul. Sien­
nej 17, za podniesienie komornego z  90 mk. 
do 190 mk. za 3-pokojowy lokal, na  1C00 mik. 
grzywny ew. 1 m iesiąc areartu.

7. Mendla Rvjba.-zowa, właśc, domu przy 
ul. Granicznej 4, za podniesienie komornego 
z 1242 mk. do 2S00 mk., za 5-pokojowy lokal, 
na 500 rak. grzywny <. .7. 2 tygodnie aresztu.

8. Kazimierza Nowickiego, adm iniatratora 
domu przy ui. Tamka 37, za podniesienie ko­
mornego z  55 mk. do 75 mk. za 1-pokojowy 
lokal, na 500 mk. grzywny ew. 2 tygodnie are ­
sztu.

9. Antoninę Chałlais, właśc, m ieszkania 8 
' przy ul. H ortensja 1, za odm a palowanie sublo­

katorom  oddzielnych pokojów po cenach spe­
kulacyjnych, na  5CX) mk. grzywny ew. 3 tygod­
nie aresztu.

.Warszawa, 17 lutego 1919 r.
Naczelnik U rzędu: F ’axiynski.

lifiruT cn
Baczność! Towarzysze!
W środę, dn ia  19 lutego, odbędą się w 

iluzjonie „Sorento", M arszałkowska 34, 
przedstaw ienia na dochód dzielnicy Mokotow­
skiej. Początek o godz. 5-ej pp. Liczymy na 
ogólne poparcie ze strony towarzyszy. Bilety 

i do nabycia n a  m iejscu wr iluzjonie.



4.

Kronika®
(g) Ostrzeżenie. Do wiadomości Ministerjum 

doszło ,że za granicą działają różni agenci, twier­
dząc, że są uprawnieni do zakupu artykułów spo­
żywczych i artykułów pierwszej potrzeby z ramie­
nia Ministerjum.

Niniejszem zawiadamia się, że wyłącznie oso­
by, zaopatrzone w odpowiednie legitymacje i peł­
nomocnictwa uprawnione są do jakichkolwiek za­
kupów z ramienia Ministerjum.

(g) 0 materjaly dla Emerytalnej Komisji Lik­
widacyjnej. Emerytalna Komisja Likwidacyjna rni- 
nćsterjum spraw wojskowych przystąpiła obecnie 
do pracy określania norm emerytalnych, przysłu­
gującym emerytom, oraz rodzinom po emerytach 
arm ji rosyjskiej. W pracy swej Emerytalna Komi­
sja Likwidacyjna napotyka na wielkie trudności 
wskutek braku odpowiednich malerjałów z zakresu 
rosyjskiego ustawodawstwa wojskowo-emerytalne- 
go, na kióryoh mocy mogłaby określić wysokość po­
borów emerytalnych, przysługującym b. wiejsko- 
wym na podstawie wydanych w Rosji podczas woj­
ny przepisów obowiązujących. Do prac Emerytalnej 
Komisji Likwidacyjnej potrzebne są wszelkie roz­
porządzania władz rosyjskich, przepisy, instrukcje 
i  t  p., wydane w latach 1915, 1916, 1917 i 1918-tym, 
a  dotyczące emerytur, przypadającym wojskowym 
arm ji rosyjskiej. Niezbędne są zwłaszcza przepisy 
obowiązujące, ogłoszone w ostatnim okresie wo- 
je rrym  Rosji momarchiieanej i w czasie rządów 
K ©reńskiego, aż do przewrotu bolszewickiego i po- 
dzk iu  Rosji ca republiki sowieckie.

Ponieważ w dobie obec ej Emerytalna Komi­
sja likwidacyjna potrzebnych jej materjsłów dro­
gą urzędową zdobyć nie może, zwraca się przeto 
za pośrednictwem pism do dobrej woli społeczeń­
stwa w nadziei iż tą drogą być może uda się jej 
zgromadzie n iezbęł’.e dane, dotyczące rosyjskiego 
ustawodawstwa wojakowo-emerytalnego (armji lą­
dowej i floty).

Ktokolwiek zatem posiada wydawnictwa, tra­
ktujące o sprawie em erytur w ar-mj! rosyjskiej, ja­
ko to: ro&porzadzeala władz, przepisy, instrukcje, 
broszury w wydaniach bądź urzędowych bądź nie- 
urzędowych lub nawet wzmianki i wycinki z pism 
rosyjskich, sprawy em erytur dotyczące, — proszo­
ny jest o dostarczenie posiadanego materjalu Eme­
rytalnej komisji Likwidacyjnej min. spraw wojsk. 
(Warszawa, ul. Królewska 35).

Wątpić nie można, iż społeczeństwo polskie, a 
rwłaezcaa zainteresowani w naknajszybszej wypła­
cie emerytur Polakom, b. funkojonarjuszom armji 
rosyjskiej, ułatwi w ten sposób trudne zadanie 
KomisjL

Wszystkie pisma polskie proszone są o prze- 
djcukowianie niniejszego.

Wyjazd delegacji Centralnego Związku kółek 
rolniczych do Krakowa. Po wstępnych naradach, 
które odbyły się w Warszawie z przedstawicielami 
Związku kółek rolniczych Ks. Poznańskiego oraz 
Towarzystwa kółek rolniczych i Związku ekono­
micznego z Galicji, w celu nawiązania bliższego 
kontaktu dnia 19 b. m. wyjeżdża do Krakowa dele­
gacja Centralnego Związku kółek rolniczych.

Dalsze narady w celu ustalenia kierunku dzia­
łalności wszystkich organizacji Kółek rolniczych wr 
Polsce i ewentualnego ich połączenia się w- przy­
szłości odbędą s :ę w Warszawie w połowie marca 
r. b. przed trćjdzielnicowym zjazdem delegatów 
Kółek rolniczych.

Na wpisy. W sobotę, dnia 22 b. tn. odbędzie się 
zabawa w teatrze im. Staszica (Śniadeckich nr. 5) 
o godz. 7 i pół w. urządzona na rzecz XVI Koła 
■wpisów przy 8-mlo klasowem gimn. męsk. 3-go Ma­
ja przy ulicy Żórawiej nr. 49.

Kto posiada czasopismo „Revue de Paris“ z 
1914 r. za miesiąc styczeń i luty, proszony jest o 
podanie swego adresu i nazwiska prof. Sokoły 
Dziennikarskiej, Władysławowi Wolerlowi, ul. No­
wowiejska 32 m. 13.

Dwa nadzwyczajne zebrania członków Pol. Z w. 
zawodowego kuchmistrzów st. m. Warszawy i oko­
lic odbędą się w czwartek, dnia 21) b. m« w lokalu 
Związku przy ulicy Elektoralnej nr. 21.

Pierwsze o godz. 9 rano, drugie — o 5 pp..
Główny punkt obrad — sprawa bezrobotnych 

członków.

Stronnictwo niezawisłości narodowej urządza 
dla swych czionków i wprowadzonych gości w pią­
tek, dnia 21 b. m. o godz. 7 min. 30 wiecz. w wiel­
kiej sali Iow . pracowników handlowych. Sienna 
nr. 16 zebranie dyskusyjne na temat: Sprawa pol­
ska na kongresie pokojowym w świetle ostatnich 
wiadomości i wybory do Rady miejskiej.

(1) Zjazd delegatów kółek rolniczych. W po­
czątkach marca odbędzie się w Warszawie trój Iz.el- 
nicowy zjazd delegatów kółek rolniczych, celem 
ustalenia kierunku działalności wszystkich oigani- 
zacyj kółek rolniczych w Polsce i ewentualnego ich 
połączenia.

(1) Komunikacja kolejowa między Chełmom 
a Kowlem została obecnie przywrócona dla osób 
cywilnych.

(I) Nad f-rolem zmarłego poety Wiktora Go- 
mnlipkiego przemawiać dziś będą pp.: Józef Ko­
tarbiński w imien u Towarzystwa literatów i dzien­
nikarzy, oraz Zdzisław Dębicki z ramienia Kasy 
literackiej

(1) Fabryki gilz do papierosów, nie posiadają­
ce odpowiedniej koncesji i nie opłacające bandero­
li, zostają w dalszym ciągu przez władze zamy­
kane.

0  widowiskach. W  myśl rozporządzenia mini­
sterjum spraw wewnętrznych z dnia 12-go lutego r. 
b. w' przedmiocie przepisów wykonawczych do de-

. R O B O T N I K "  ś r o d a ,

krętu z dnia 7-go lutego r. b. o widowiskach, na­
czelnik policji kom. zawiadamia wszystkich właści­
cieli zakładów widowiskowych i rozrywkowych, że 
podania o zatwierdzenie pozwoleń, udzielo: ych 
przez byle władze okupacyjne winny być składane 

; u naczelnego inspektora policji w Ratuszu, pokój 
nr. 101). Teksty słowne utworów, przeznaczonych 
do publicznej produkcji scenicznej należy również 
przedstawiać do aprobaty w biurze w Ratuszu.

Kursy bibljotekarskie, zorganizowane w stycz­
niu przez wydział oświaty pozaszkolnej Minister­
jum W. R. i O. P., zgromadziły w' Sosnowcu 63, a 
w Łodzi 87 słuchaczów, w większości nauczycieli 
(116). Prelegenci ze Związku bibljotekarzy polskich 
pp. Czerwijewski, Rygiel i Świtalska wygłosili 18 
godzin wykiadu bibliotekoznawstwa oraz dali sze­
reg pokazów praktycznych w miejscowych czytel­
niach. Takie samo kursy zorganizowane będą na 
wiosnę w Lublinie i Chełmie.

(g) Rozporządzenie ministra skarbu w sprawie
lotorji. W uzupełnieniu rozporządzenia z dn. 31 
grudnia 1918 r. („Monitor Polski" nr. 4 z dn. 7-go 

’ stycznia 1919 r.) postanawia się, co następuje:
1) Żadne loterje p'en:ężne nie są dozwolone, 

z wyjątkiem jednorazowych dobroczynnych loteryj 
pieniężnych, na które pozwolenia może wydawać 
w każdym oddzielnym wypadku minister skarbu.

2) Wszystkie loterje pieniężne, działające o- 
beenie z pozwolenia władz, mające na celu zasile­
nie funduszów poszczególnych instytucyj i w chwili 
ogłoszenia niniejszego rozporządzenia rozpoczęte, 
mają prawo ukończyć swe ciągnienia podług do­
zwolonego planu i w zatwierdzonych terminach. 
Pozwolenie uprzednie przez kogokolwiek uzyskane 
na jeszcze nie rozpoczęte loterje pieniężne, są ni- 
niejszem unieważnione.

3) Handel losami loteryj niedozwolonych oraz 
dopomaganie do handlu przez reklamę, ogłaszanie 
planów i wyników ciągnień tych loteryj ,jak rów­
nież gra na loterjach niedozwolonych, są zakazane.

4) Winni podlegają karze ,przewidzianej w art. 
332 kodeksu karnego.

Rozporządzenie niniejsze, nabiera mocy obo­
wiązującej od daty ogłoszenia go w „Monitorze 
Polskim".

W sprawie nafty. Jak wiadomo, po długiem 
wyczekiwaniu, otrzymała ludność Warszawy naresz­
cie naftę do oświetlania swoich mieszkań. Lecz, 
jak zawsze ,podział nafty mija się ze zdrowym roz­
sądkiem i powoduje spekulację. Wydział zao­
patrywania bowiem przeznaczył ją po funcie na o- 
sobę miesięcznie, co powoduje, że rodziina, składa­
jąca srę z kilku osób, mająca jeden mały lokal, ma 
kilka funtów nafty, czyli więcej, niż potrzeba i mo­
że ją jeszcze zbywać, co już czyni, naturalnie po 
wyższej cenie. Ci lokatorzy, którzy posiadają więk­
sze lokale, a jest ioh sporo, i mają tylko dwie 
osoby, otrzymują niedostateczną ilość, przy skrom- 
nem oświetlaniu wystarczając can ooarjwyżej na 2 
tygodnie. Należałoby więc, aby ten wadliwy system 
wydawania nafty zmieniono i zastosowano system 
podobny do kurtek węglowych, t. j. określoną ilość 
nafty na lokal jedno, dwupokojowy i t. d.

Urząd walki z lichwą i spekulacją (Przeskok 2) ! 
podaje do wiadomości, że poniżej wymienieni wła­
ściciele sklepów, za niestosowanie się do rozpo­
rządzenia Urzędu w przedmiocie sporządzenia i 
wywieszenia na widccznem miejscu wykazów a r ­
tykułów pierwszej potrzeby i ich ceny, zostali ska­
zani na następujące grzywny: Zalbe Lejzor, Pań­
sku 68, na rok. 500, Starzyński Stanisław, Krucza 
82, na m. 200, Dąbrowski Józef, ś-to Krzyska 16, 
na m. 39D, Nowakowski Adam, Złota 3, na m. 25, 
Windyga Wawrzyniec, Nowy Świat 62, na m. 100, 
Bielawski Mozes, Bielańska 7, na m. 109.

(m) Nowa linja tramwajowa. Dziś rano urucho­
miona została nowa linja tramwajowa Nr. 6, „Towa­
rowa—Zą.bkowaka*, która ma 6 sekcyj.

Wagony tej linji kursują utL Towarową, Srebr­
ną, Złotą, Marset-ilikowską, Królewską, Krwkowakiem 
Przedmieściem, Zjazdem, mostem Kierbedzia. Zy- 
gmuntowaką, Targową i Ząbkowską do rogu ul. 
Brzeskiej. Na ul. Ząbkowskiej ustawiono narazi© 
sl.upy drewniane. Nowa linja przyczyni się do 
sroukjszcmia ruchu pasaż, rekiego w tramwajach 
linji Nr. 22.

Wydano obiadów w instytucjach podległych 
magistratowi od dnia 27 go z. m. do 2 go b. ni. 
włącznie: za tonam i instruktorskimi po 10 fen. — 
66.408, za bonami instruktorskimi po 29 fen. — 
10.S55, płatnych od 59 fen. do 2 mk. 29 fen. — 
43.213, ulgowych dla studentów po 1 mk. 20 fen. — 
429, bezpłatnych dla dzieci i innych — 117.319, za 
usługi — 15.587, ogółem 253.847.

Szlachotny „chlebów adca“. Właściciel drukar­
ni Ludowej, mieszczącej się przy ul. Nowy Świat 
nr. 8/10, p. Kopczyński, przyjął dwóoh chłopców, 
mieszkańców Wyszkowa, Władysława i Henryka 
Zielińskich, do rozlepienia afiszów na słupach, 
zgodziwszy ich po 159 marek miesięcznie. Po 11 
dniach oddalił ich bez umotywowanych przyczyn, 
nie zapłaciwszy im należności. P. Kopczyński, wła­
ściciel drukarni i kamienicy, gdzie mieści się dru- 
karna, znany jest wśród drukarzy, jako eksploata­
tor nieletnich „zeeerów", którzy go dorabiają. 
Wstyd zaiste, że w republice ludowej znajdują siię 
podobne „zakłady" drukarskie. A istnieją przecież 
inspektorowie fabryczni!

(m) Zderzenie tramwaju z wozem. Przy zbiegu
ul. Mariańskiej i Twardej jadący z szaloną szybko­
ścią elektrowóz linji Nr. 22 najechał na jadący po 
szynach wóz, naładowany ziemniakami.

Skutki zderzenia były kilaki ; wóz został rozbi­
ty, ziemniaki rozsypane, ześ jedący na wozie z zaku- 
pii.nemi ziem:linkami z pi. Winkowskiego taindlairz. 
CO-letaa Stanisław Pcgaczetski. zamieszkały przy ul. 
Żelaznej 42, upaitłł na brak i dostał się pod tram­
waj, lecz deska ochronna, oraz zwolniony bieg 
tramwaju przeszkodzi.y dcsta...iu się Pogorzelskiego

lutego 1919 r.

pod koła. Mimo to został co ogólnie potłuczony t 
lk>gicitcwie przewiozło go do szpitala św. Ducha. 
Woźnica nie odniósł szwanku, gdyż widząc nadjeż­
dżający tramwaj, zeskoczył z wozu.

(m) Smutny koniec wesołej zabawy. Wywia­
dowca 10 go konnsrrjatu, Zygui-uut Jaroszewski, 
przechodząc Nowym Światem zatrzymał Zofję 
Ołfen-bergową, b. żonę oficera rosyjskiego, która 
była poszukiwaną cd kliku tygodni, lecz ukrywała 
się i ostańmiio mieszkała przy ul. Miedzianej 9, lecz 
nie była zameldowana.

Jeszcze w połowie grudnia r. ub. jakiś zamcżr 
ny obywatel ziemski, zamieszkały w hotelu „Grand1 
(Geanii) przy ut. Chmielnej 5, zaprosili do numeru 
swego Ofleubergerową. Gdy rano ów obywatel obu­
dził silę stwierdził, że Ofienbergerowa ulotniła się. 
Po bfóaszcm rozejrzeniu się, spostrzegł ca brak 
12,009 rb. gctówfci i zegarka złotego^

Nazajutrz zgłosiła się do 10-go kcmósarjatu słu­
żąca Oflc,nborgerowej i zawiadomiła, że pani jej 
pozostawiła kiikomiesięcz/iie dziecko save na jej o- 
piece bez środków do życia w pokojach umeblo­
wanych „Adioiń1 przy uL Nowy Świat 37 i  więcej 
nie wróciła.

Po kilkodniowych jeszcze daremnych cozek i Wa­
niach powrotu Offenbergerowej, dziecko jej milicja 
umricścila w domu wychowawczym. Aresztowana 
nie przyznaje się do kradzieży i twierdzi, że nic 
nie pamięta, gdyż była pijana.

(m) Rozbój nad Wisłą. Z fabryki droadżewo- 
gorzelniczej p. f. „Bracia Szpilfcgei i AL Śzereszew- 
sihi" w Dąbrówce Warszawskiej, wracali wczoraj 
wóecaareiin do Warszawy na pladornwe parokonnej 
pracownik firmy Woli Lind i woźnica, Aleksander 
Sam litre wskL Wieźli cmi 189 skrzynek drożdży po 
10 funt. w każdej.

Gdy przejeżdżali dawną rogatką Petersburską 
w pobliżu Pelcowiizny, napa-ło na nich 10—12 u- 
zbroijomych w rewolwery bandytów, którzy związali 
obydwu i zaprowadzili na brzeg Wisły. Dwóch ban­
dytów wsiedio na platformę i wraz z towarem u- 
ciekli, zaś pozostali pilnował. Linda i Szmitrowskie- 
go przez pół godzimy, poczem uciekli.

Pierwszy uwolnił się z więzów Szmiitrowski, 
poczćm odwiązał Linda i oboje udoli się do 18-go 
kom Loar ja tu na Pelcowitanę, skąd zawiadomiono o 
napadzie sąsiednie komisarjaity.

Dziś w nocy na tcirytorjum kolei Petersburskiej 
przy ul. Stolarskiej wywiadowca Jutrzenko i młod­
szy przodownik Wierzbicki — z 11-go komisarjalu 
znaleźli zrabowaną platformę wraz z końmi. Na wo­
zie było 165 skrzynek z drożdżami. Prawdopodob­
nie złoczyńcy widząc patrol milicyjny porzucili wóz, 
ZEbrald tylko 15 skrzynek i uciekli. Wartość odzy­
skanego wozu, koni i drożdży oceniono na 30,000 
macek.

(im) Pożar w gorzelni. Wczoraj cfcoło gedz. 11 
lęao wybuchł pożar w potajemnej gorzelni, mie­
szczącej siv w domu nr. 61 przy ul. Ogrodowej w 
lokalu na 4 piętrze. Po przepaleniu się podległ, ko­
cio! wraz z aparatem runął do m.eszkan.a na 3 
piętra, zajmO'Wainego pracz :z. w ca, Józefa Ciołka. 
Mirowski oddział straży ogniowej pożar ugasił. Wła­
ścicielem gorzelni był Ftuiiks Kucharski, zainreszka- 
ly przy ul. Okopowej 9. Mieszkanie Ciołka zostało 
zniszczone. Właścicielka demu, Izabella W nor ow­
aka i Oioietk obliczają straty ua siumę 18,000 marek. 
Jednocześnie wykryto w tymże domu i  drugą po­
tajemną gorzelnię.

(m) Fatalny upadek. Na rogu ul. Wolskiej i 
Młynarskiej tlpadla 23-letnia Rozalja Kozicka tak 
fatalnie, żo skręciła prawy staw skokowy. Pomocy 
poszwaukowanej udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Nieostrożność. Przy ulicy Okopowej nr. 3 
kebieta, lat 28, zrań'ta się przez nieostrożność no­
żem w lewą rękę. Opatrunek nałożył lekarz Pogo­
towia.

— Na dworcu kolei Wiedeńskiej zagarmistrz, 
lat 18, zranił się w drzwiach wagonu w prawą rę­
kę. Poszwankowar.ego opatrzy! lekarz Pogotowia.

(ni) Pobita służąca. Przy ul. Smoczej nr. 5 po­
bita została służąca, 22-lelnia Władysława Ban- 
brucka. Ranę ciętą na twarzy opatrzył lekarz Po­
gotowia.

śmiertelny strzał. Wczoraj około godz. 5 ej ra­
no do uciekającego ze skradzionymi butami z bara- 
kiVv dla powracających jeńców z Prus, na Powąz­
kach, Janusza Smyka, lat 20, stojatcy na warcie 
c z ło n e k  straży dał strzał z karabinu. Kula trafiła 
Smyka w plecy i przebiła klatkę piersiową powo­
dując śmierć na miejscu. Zwłoki zabezpieczono.

Ś m ierte ln y  upadek. Wczoraj o godz. 11 przed 
południem z okna 3-go piętra domu nr. 44 przy 
u i. Mureno wskiej wypadł 2-Ietni Benlek Frydman 
i z>-bil się na 'j-cu. Zwłoki zabezpieczono.

Zatrucie gazem. W rac raj o godz. 4-ej po poi. 
w domu nr. 3 przy ul. Natolińskiej, wsi; u lek nie­
dole ręceuia kurka od przewodu gazowego, zatruła 
się gazem świetlnym Adela Szymanowska, uczeni­
em Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozo­
stawił chorą na miejscu.

Pożar. Dziś nad renem na poddaszu domów 
państwowych przy ul. Nowy Świat nr. 67/69 z nie­
w iadom ej przyczyny wybuchł pożar. Przybyły na 
miejsce 3-ci oddział straży ogniowej, po wyrąbaniu 
dachu, og eń wkrótce ugasił.

Potajemna gorzelnia. Wczoraj o godz. 10-ej 
wiecz. funkcjonariusze 22 go komisarjatu poi. kom. 
wykryli potajemną gorzelnię w domu nr. 49 przy 
ul. Królewskiej, należącą do Idy Werteizerowej, 
Na miejscu znaleziono 2 aparaty, 6 beczek zacieru 
i 2 blachy do roznoszenia wódki. Gorzelnię opie­
czętowano, właścicielkę gorzelni pociągnięto do od­
powiedzialności.
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SPROSTOWANIE.

W zamieszczonym we wczorajszym popołud­
niowym numerze memorjale P. P. S. na Ukrainie 
wkradł się błąd: zamiast „wspólpowierników" czy­
tać należy „wspólpowietnlków".

Nr. 80.

Z sądów.
U ubezwłasnowolnienie Ludwika-Kajetana Jaro©- 

kie^o.
Sprawa ta powstała w om stadjum g ty matka 

Jarockiego b. właściciela demu przy ui. Kredytowej 
na% 10 przekonała się, że szwankujący aa umyśle 
syn jej nceiy.ko nie postada już kilkudziesięciu ty­
sięcy roibli, jakie otrzyma! po siniercd ojca, l€vz nie­
ma już nawet i siwego doniu — gdyż prawo wiauuo- 
ści tego demu praciteazci ua rzecz... ltkaćcra swego 
dra będzicka, nie ciceymując do ręki gji.owlauy, 
z&dawaiając się jeno zoioowiązoiaieim wyipiaceuia mu 
szacunku w... 13_6 r.

Gdy sąd okręgowy odrzuci! żądanie matki A- 
nieii Jarockiej w przedimlocie pczbawiocia syna 
w.asnej wc-ti i poprzesta! ua doduuiiu Jarockiemu 
doradcy sądowego, niezadowolona z tego wyroku 
mailika zaskarżyła wyrok do sadu apelacyjnego. O- 
brońca jej dowedzii, że żądanie ubezwla.-suowoJriio 
ula, wbrew normalnymi poi)autkom w sprawach aaa- 
Icgicanych pochodzi ze strony matki, która z tego 
UuczwiiaanoiAolnieolia syna żadnego zyssu cąguąć 
nie może, która ma praed sobą jedyny tylko cm a- 
by chory syn jej. zabezpieczony przez ojca w zupei- 
irościi, nie zinaiazi się w nędzy.

Doitychczasyw e czyny p. Jarockiego każą się 
spodziewać w najbliższy an czasie zupę ‘re j jego ruiny 
niiajtujatlnej, o Łe nie będzie cm uoezvviasnowulu.'O- 
oy.

Po śmierci o.oa otirzyinal Jarccld 70,090 rb. l 
dom przy ul. Kredytowej 10; najpierw wytedaesjo 
cd niego pieniądze, później pożyczki: 80,000 rb. i 
37,500 mik. jakie zaciągną! na daru.

Kupi! on... stróżowi swemu folwark.
Wreszcie spraeciaź cn dr. śędziakowi dom swój 

za bezcen, zceui-wiając ten nćaki szoicunek na hy-pj* 
tece na la! 10, dop-uccjąc jeszcze cipró-cz koisz.ów 
akai — rejemowi liderzynuk.enrj, cddomcimu- o-ucc- 
nle wraz z dr. Sędióick.em ped sąd — gotówką 
19,000 ru .; po ebi-kzetaiu otrzymuje ©a wszyókiego 
755 mk. pracce.u rcozinae. ł w clrgu uprawy Jaroc­
ki pozostaje ped wpływam osób traccj.h, wyzysku­
jących jego sicbą wolę, dlatego też zmienia swe 
zeznania i dc<,e różne co do treści cbjauiuioniia.

I wszysdcie świadectwa lekarskie i opinia rady 
famiiLijnej — s.ancwczo doprowauizują uo niewąt­
pliwego wniosku, że Jarecki jeb* (legoneretan, ni© 
mogącym bez kraywdy dla siebie a_rząidzać swem
nacuKcni.

Obrońcy naitomiast Jarockiego dowodzili, że kli- 
jent ich nie jest bysłajininiej w sianie ciągłego nie- 
dicięslwa umysłowego, że jeden z biegłych lekarzy 
psychjalrów wypowuiedzóa! się za tern, że J. po do­
daniu mu doradcy sądowego meże sprawować za* 
rzryd swego mienia. Nikt nie twierdzi, aby Jarocki 
mógł saiiMxklei'uie zarządzać swem m-teuiem; aby 
jeduak ubezwunsuowoliiżć człowieka, aby ca ur.vieika 
żyjącogo zrobić cywilnie martwym, tirzeba dewieść 
z 'i>e:iiitgo zicm-iku w nim woli; u Jareckiego wola 
jest jedycie ograniczona, potrzeba tylko dcc ić  mu 
doirndcę, któryby wolę tę ua w»aiśaiitve lory kiero- 
wiał.

Sad aipelacyjoy. zgodnie z wmiosikamd prokureitio- 
ra, wyrok sądu ckrcgoiwegu uchylili i uzual J e m -  
kiego za pc-bawionego wkuaej woli.

1 na ten wyrok obrońcy J. poidałi skargę kar 
sacyjną, która świeżo by a  przoduttotem roairząsa- 
n.ia (pod względem formalnym) w izbie cywiitoe-j 
sądu najwyższego, pod praew. sędzi.ego liraeaińsklie- 
go.

Sąd najwyższy, zgodnie z wnioskami prokurato­
ra skargę cdirancil i tym spoisabem ucezw.asno- 
wolnkinie Luuw ika-Ka.jeiaiaa Jiorook-i-ego zostaio o- 
aleitecnule roaatrzyguięte.

Teatr  i muzyka.
TEATR PR ASKI: „Krakowiacy i Górale", komedjo 
opera w 3 aktach J. N. Kamińsklego, z muzyką K.

Kurpińskiego.

W epoce Mac'eja Kamińsklego, Stefr.niego i Do­
brzyńskiego. którzy rozpoczynali swój zawód arty­
styczny na dworach magnackich, pojawiły się dwa 
pierwszorzędne talenty w oso-bach: Jana Nepomu­
cena Kamińsklego i Karola Kurpińskiego. Kamiń­
ski poświęcał s.ę z zamiłowaniem soeme i stworzył 
około 1817 roku operetę narodową p. t. „Krakowia­
cy i Górale", czyli „Zabobon”, lub „Smocza jama".

Wielka sceniczucść i szczery dowcip ,bez żółci 
lub jakie.bąuż unzemtropijuej dumiesaki, a wszyst­
ko objęte fermą wyoeruego wiersza, nadają u- 
tworowi jego wartość niezaprzeczoną; autora zaś 
stawiają w rzędzie prawdziwie utalentowanych pi­
sarzu w narodowych. W tealrzo Praskim popłynęły 
dźwięki skocznych krakowiaków, wyrosły przed ©• 
czyma widzów strzechy wiejskie z szarą Wisełką w 
dolinie, zabłysły sierpy i snopy, zamajaczyły kraś­
ne sukmany krakowiaków, biai© świtici i ostrza c.u- 
prg górali. Czar spłynął ze sceny ku widzom i ujął 
prostotą. Publiczność zachwycaia się nieskompliko­
waną akcją i morałem, podanym jasno, jak na dło­
ni, a ar-ysci wdz ęczine pole znajdo wali dla pcpćsu. 

i Sztukę wykonano nader starannie. Dużo komi­
zmu mieli pp*. Zejdowski (organista Miecuodmuch) 
i J&.QOv.'t'kfi (ekan-uni). Z wciięk.-cm, sitC^^rosci^  ̂
prostotą odegrały swe roi© parne: Szczęsna (Zos.a) 
i 'latarkiewiczówna (Basia); po<i wzglęoem wokal­
nym dość poprawnie, choć glosy ich n.e są należy- 
tde wyszkjloue. Sympatycznego studenta-moraiiza- 
tora bar-asa odegrał p. Sob.szewski bez zapału i 
życia. Doskonalim góralem — Bryudusem był p. 
A.achalski, który sztukę umiejętnie i pieczołowici© 
wyreżyserował. P. Bogdanowicz ładnie śpiewa! i  
wykonał rolę Stacha, zaś pp. Bogusińska, Nawrocki, 
Kęcki i Stróżewski wyróżnili się w epizodach. 
Chóry 1 orkiestrę b. dobrze przygotował p. Michał 
Szulc. Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Hugonoci".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg".
Tcair Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni I ‘.
Teatr Mały. Dziś po raz 33-oi „Leikkcunyślna sio­

stra - Perzyńskiego.
Teatr Letni. Dziś „Wyspo miłości" Neidharda.
Teatr Nowości. Dziś „Gernera! huzarów".
Teatr Powszechny. Dziś „Prusacy" J. Borow­

skiego.
Miraż. „Zapusty warszawskie z Wyrwicaem na 

czele.
Teatr Mozajka. „Warszawka i Krakusik".

W ioezór lite rack i.
Dziś dn. 19 b. m. w Polskim klubie artystycz­

nym (hotel Polonia) odbędzie się 8-y z rzędu urzą­
dzanych przez Sekcję literacką P. K. A. wieczorów 
literackich. P. Morska wypowie poezje p. Kazimie­
ry lilakawiczówny. Początek o godz. 8 i pół w. 
Y/stęp dla członków i wprowadzonych gości.

n  i r j  *. • b. star. ordyn. szp s go
U T . u S H  i t l f l p i i l  Łazarza. Chor. wen. i sk. 
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